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Zk, 


Łudzili ość: raz w jednym odczycie, 

Że Polakami są ze krwi i kości — 
Nawet przyznali się po cichu, skrycie, 

Że pragną także Ojczyzny wolności. 

Lecz gdy to samo jawnie wypowiada 

Nie z ich obozu jeden — krzyczą: zdrada! 


ANNANN 


I sumitują się przed Freie Presą 

Z bladą ze strachu i skurczoną twarzą, 

Że oni tego zdania wcale nie są, 

I że o Polsce wolnej ani marzą. 

Bijąc się w piersi wraz z wielkim Prezesem 
Hasło narodu nazwali frazesem. 


f "Trud to zbyteczny — bo zna was świat cały. 
PE E=d którymi jak psy się płaszczycie, 


Wiedzą, że macie swoje ideały, 

Że wy o takiej Polsce nie marzycie, 

"Że tylko wasze rzucacie zasiewy. .. 

Więc dobrze wiedzą, że Polska — to nie wy! 
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Bo wasza Polska w kontnszu i pasie 
I w _zapylonych -herbarzach się wala; 
Bo ideałem waszym — co na czasie 


„I ńa eo e. k, Polizei pozwala. 


A to, co jawnych korzyści nie niesie, 
Zwiecie bajeczką o pustym frazesie. 


JE "nie dziw! Wasze prababki, przodnie 
` Służalców cara kochankami były, 


Więc kto wie jaka krew wam w żyłach płynie, 
Gdzie waszych przodków trza szukać mogiły, 
Może nie w Polsce, lecz u brzegów Newy, 
Więc słusznie można rzec, że Polska nie wy. 


I cieszy nas to, że wam spadły maski, 
I naród ujrzy wreszcie kto jesteście, 
Że o tytuły wam idzie i łaski, 

I co możecie wyżebrać po kweście, 
Lecz byt ojczyzny i ojczyzny prawa — 
To dla was, tylko pusta słów zabawa. 


ke: 


Dumanie pana Jacentego. 


Przedwczoraj miałem sen dziwny. Mnie 
i kuma wybrała niby Rada miejska na 
jakichś kontrolorów wszystkich czynności 
dobro miasta obchodzących. Więc niby 
jak ów Kalif Bagdadu wybraliśmy się 
obaj na owe przeglądy. I byliśmy tak za- 
dowoleni z tych oględzin, że aż kum wy- 
żył trzy razy więcej tabaki jak zwykle. 
Idziemy przez ulice i patrzymy, aż tu za- 
miast owych drągów tramwajowych — 
stoją smukłe żelazne brązowane słupki, 
Wchodzimy do ekonomatu świeżo miastu 
jak kum powiada zafunduwanego i wi- 
dzimy tam Wielmożnego pana Umińskie- 
go całującego się serdecznie z Wielmo- 
żnym panem inspektorem Kołakowskim 
i obaj płaczą z radości jak bobry. Roz- 
tkliwieni pytamy o powód radości — a 
oni nam powiadają: „ach panowie cieszy- 
my się owocami naszej wspólnej pracy. 
Wszystko co jeden z nas pomyśli już 
i drugi pomyślał — i idzie wszystko jak 
z płatka — bo do ładu pomaga nam ener- 
giczny Jaśnie Wielmożny Prezydent nie 
taki safanduła jak poprzednik, który tyl- 
ko obiecywał wszystko a nie nie dotrzy- 
mał. Zobaczycie panowie co my tu zrobi- 
my z miastem — bodajby nam tylko Rada 
miejska dała prawo do wszechwładnej 
gospodarki* — i znowu rzucili się obaj 
w ramiona — a my wynieśliśmy się po 
cichu aby im w uściskach nie robić dy- 
strakeji. Jakkolwiek kum nie był tak za- 
chwyconym jak być powinien z ieh gada- 
nia — i miał ochotę jak mi to mówił 
„zademunstruwać* przeciw tym chwal- 
bom — ale że bywa czasami dziwak, więc 
uwag jego nie powtarzam tutaj. 

Zaszliśmy potem do budownictwa miej- 
skiego i tam także byliśmy bardzo zachwy- 
ceni. Pan dyrektor obłożony był niezmier- 
nie różnemi papierami, mało mówił, tyl- 
ko bardzo energicznie myślał, jak zauwa- 
żył kum który mi dalej po drodze mó- 
wił: „Ani wicie Kumie jaki brylant ko- 
runny zyskało miasto w tym dyrektorze. 
Sam plany wszólakie lubi przepatruwać, 
sam doglunda gdzie tylko się co robi — 
żadnego nadużycia nie przepuści, dba o 
piękność miasta i wygodę mieszkańców. 
Gdzie tylko jaka fabryka i muszą dla ru- 
sztowania zająć tretuar, to muszą położyć 
deski, żeby publika nie chodziła po bło- 
cie — i dalibóg nie wiem co temu pre- 
fesurowi uniwersytyckiemu się stało, że 
go tak zkuniruwoł paskudnie, że aż pan 
Waigil obiecał, urzęduwnie przeciw tej 
besztaninie zaprotestuwać*. 

I byliśmy w innych biórach a wszę- 
dzie widzieliśmy pracujących urzędników 
a bardzo grzecznych dla interesantów — 
Oglądaliśmy potem ponaprawiane cho- 
dniki asfaltowe i bruki jak dawniej do 
skonałe, że ani o ludzkie ani o końskie 
nogi nie było obawy — i tak byliśmy 
z tej pierwszej naszej wycieczki zadowo- 
leni, że chciałem już wstąpić do kościoła 
ojców Dominikanów by zmówić pacierz na 
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podziękowanie panu Bogu, że dobroczyn: | stępując przeciw kandydaturze p. Roma- 
ną energją natchnął pana Wajgla — gdy |nowicza działał na korzyść „Czasu“. — 
ną skręcie ulicy ujrzeliśmy pana Zyblikie- | Dyrekcja teatru lwowskiego zaangażowała 
wieza z panem Rzewuskim i usłyszeli wy- | redakcję tegoż dziennika do ról naiwnych 
rażnie jak pan Marszałek mówił głośno: w miejsce panny Stachowicz, która po- 
„Co mi tu pan bałamuci z tym swoim | dobno nie może się zdecydować na prze- 
projektem. Pomnik będzie stał w Rynku niesienie swego talentu pa scenę lwowską. 


jakeśmy raz postanowili i rzecz skończo- 
na. Nie pozwolę ażeby się z nas ludzie 
śmiali, ażeby nas posądzono, że umyślnie 
z jakiemiś niedowarzonemi projektami wy- 
stępujnmy, ażeby budowę pomnika na ja- 
kieś nigdy nieskończone termina odkładać* 
na co pan Rzewuski bardzo mikrnie od- 
powiedział: „Jeżeli sobie tak życzy pan 
Prezydent* — Co? co? (rzekłem do ku- 
ma) nazywa go prezydentem? — „A kum 
w śmiech: „Jak to? toż wy nie wiecie, że 
pan Marszałek zrobił ochfiarę i zamienił 
się z panem Wajgelem na urzęda i tu się 
do nas przetransportuwoł ze Lwowa?*— 
Wytrzeszczyłem oczy i chciałem się prze- 
żegnać — aż tu mnie właśnie Kundusia 
za ramię wzięła i zbudziła mówiąc : „Wsta- | 
waj Jacusiu bo kawa gotowa.“ 


Był to więc sen tylko — a we śnie 
różnie się plecie! — Z tem wszystkiem 
jak się zebrałem, tak zaraz poszedłem 


do kościoła i zmówiłem gorący pacierz aby 
Pan Bóg przenajświętszą swą łaską na- 
tchnął pana prezydenta — żeby oczy prze- 
tarł i zobaczył że droga którą idzie nie 
zawiedzie go tam gdzie trzeba — i gdzie 
mu zajść z serca życzę — żeby się świat 
przekonał, że i z łagodnego a wiecznie 
się wachającego Wajgła może być także 
sprężysty i własnem zdaniem rządzący 
się prezydent. — Panie Antosiu bąbkę! 


DJABEŁ 


do różnych ankiecistów. 
Kiedy słyszę jak gadacie 
O przemyśle i oświacie — 
Co nam trzeba — co nie trzeba 
Dla zdobycia kesa chleba; 
Wnet się temu, co was słyszy 
Przypomina kongres myszy! 


Uradził on w jeden dzionek 
By kotowi p iąć dzwonek, 
Koło szyi dbe adiej, 
Bo to mysi ród ocali 
Rada dobra — bardzo ładna, 
Lecz cóż z tego, kiedy żadna 
Nie znalazła się tak śmiała, 
By go gdzie trza — przypiąć chciała. 
Kapka w kapkę, słowo w słowo, 
Ma się z waszą radą zdrową. 
Nie zbywa jej na rozumie 
Lecz wykonać nikt nie umie, 
Albo nie chce za nie w świecie, 
Co uradził na ankiecie. 
To też u nas gęba miele 
A pożytku ztąd nie wiele. 


Wiadomości teatralne. 


Po naiwnem oświadczeniu „Dziennika 
polskiego“, że nie wiedział wcale, iż wy- 


JEDZENIE i OJCZYZNA. 


„Jak muszę jeść i oddychać — tak 
muszę kochać ojczyznę i życzyć jej naj- 
świetniejszego losu* — powiedział pr. Bi- 
liński. — Ciekawa jednak rzecz coby się 
stało z panem Bilińskim, gdyby mu na 
jedzenie kazano tak długo czekać — jak 
długo zrezygnował się szanowny profesor 
czekać na odbudowanie ojczyzny za wy- 
sokiem pozwoleniem wszystkich władz i 
dykasterji. 


Wiwat Apuchtim. 


Wiwat Apuchtin co zgniótł Puławy, 
Wiwat słowiańska miłość Moskali! 

Nie więdną laury moskiewskiej sławy, 
W jéj się uścisku krew polska pali; 

Łez polskich rosy zbirom nie braknie, 
Choć wiek już cały, pije — kto łaknie. 


Wiwat braterstwo od gór Wałdaju, 
Aż po srebrzystej Marycy brzegi! 
Wiwat Moskale w słowianskim raju 
I w kuratorskim mundurze szpiegi! 
Wiwat idea, co z ich ust szczeka: 
Na każdą świętość duszy człowieka.. 


O Panslawiści! budujcież mosty, 
Etnograficzne zwołujcie zjazdy, 
Scierajeie z Polski kultur pokosty, 
Aby zasłużyć na carskie gwiazdy : 
Apuchtin świetny przykład wam daje, 
On pa wostocznoj kulture łaje. 


Polska wam za to nie plwa na czoła — 
Wy nawet śliny jej są niegodni! 

Wyście pierwszego sławy anioła 

Nie dziatwa jakaś — lecz pełni zbrodni 
Kłamey, co z ust szlą frażes wytarty: 
„My syny słowa!“ — Raczej bękarty! 
Jast. 


Polityka nerwów 
(opowiadanie dla karjerowicżów), 


„Wodę warzysz, woda będzie* powia- 
da przysłowie, a tymczasem w brew przy- 
słowiu był jeden taki, co na wodzie zrobił 
dobry interes, choć to nie była ani woda 
sodowa, ani selcerska, ani inna mineralna, 
jeno hundsgemaina czysta austrjacka woda. 
Mimo to człowiek ów był kwaśny, bo mó- 
wił: „Co mi z tego, że mam co jeść, co 
pić i przystojnie odziewać ciało moje — 
skoro nie mam żadnego rozgłosu w świe- 
cie, skoro gazetniki milczą o mojej po- 
tencji. Czemże jest żywot bez sławy ?* 
i pragnienia te rosły w nim, potęgowały 


się, albowiem był on w przybytku sił 
i pieniędzy — w stanie ante coitum. 

I aby zadowolnić chuci swe wziął 
z wodnistego interesu swego pełne garście 
banknotów i pojechał z niemi do krainy 
wielkich projektów, wielkich polityków 
i wielkiej biedy — i sypnął najprzód ja- 


kiemuś stowarzyszeniu rzemieślniczemu | 


tysiąc florenów, za co go pochwaliły ga- 
zetniki. 

Ale jemu nie wystarczała taka sława, 
on pragnął excelsior i napisał do jedne- 
go z tych, eo się trudnią układaniem ga- 
zet z zapytaniem: ażali nie chciałby zo- 
stać trąbą jego sławy; ale, że w trąbę tę 
dęły już inne prądy i to bardzo pomyśl- 
nie, więc odtrąbiła mu ona: „Czyż nie 
wiesz, żem ja konserwatywnych przeko- 
nań jest? przecz mnie doświadczasz ?* — 
A człeczyna ów zawołał na to telegraficz- 
nie: „Es ist mir alles eins, czy ty taka 
czy owaka bo ja sam niewiem jaki jestem. 
Dam ci 20 tysięcy pensji a zrób się dla 
mnie stopniem czy z tej czy z owej stro- 
ny, jak ci będzie dogodniej, po którym 
mógłbym się wydostać w górę i być wi- 
dzialnym od wszego narodu“. 

Gazetnik atoli oparł się pokusie i człe- 
czyna ów party chuciami sławy, poszedł 
sobie szukać alianta w obozie nieprzyja- 
ciół gazetnika — i znalazł tak naiwnego 
demokratę pewnego, który uwierzył w de- 
mokratyczność karjerowicza i zgodził się 
za lichą zapłatę bić Filistynów i pokony- 
wać Faryzeuszów, bo nie wiedział wła- 
ściwie, o co chodziło karjerowiezowi. Wte- 
dy przerażeni Filistyni widząc co wyrabia 
z nimi ów Samson długowłosy poczęli 
kokietować owego człowieka co z wody 
wyszedł i na wodzie utył i mówić mu: 
„zdradź Samsona a zrobimy cię wielkim 
i posłem*. I człowieczek ów podał ucho i 
serce tym, których przed chwilą wrogiem 
się mienił i jak wszeteczna Dalilla po dwa 
kroć obcinał włosy jego i wydawał go 
w moc nieprzyjaciół w Krakowie i we 
Lwowie i naigrawał się z niego ohydnie, 
a za to doczekał się nagrody, że w po- 
ważnym organie „Filistynów zanotowano 
przejazd jego przez Kraków i nazwano 
go: „naszym znakomitym hydropatą*. 

I wodnisty homo nasycił pragnienia 
swe — a Filistyni drwili sobie z niego 
po cichu nazywając go œ osłem. 


WYRAZY POCIECHY. 


Czas krakowski desperuje 
Wielkim głosem lamentuje, 

I do Wiednia wnet znać daje, 
By przypadkiem Neue freie 
Nie sądziła, że jest zdania: 
Ojczyzny odbudowania. 


Nie turbuj się miły Czasie 
Bo Presse na tobie zna się, 
Korespondent doniósł o tem: 
Czemu się tak walasz błotem. 


3 


Przed kościołem Reformatów 
(po nabożeństwie za duszę czcigodnego Bauma). 


— No, panie Henryku wart Pac pa- 
łaca — wart Baum kazania ks. Pelczara! 

Sliczne, wyborne — nie mogłem łez 
wstrzymać. 

— W każdem słowie rzucał z ambony, 
że się tak wyrażę, naszemu obywatelstwu 
pigułki uzdrawiające. 

— Tak, tak, połykaliśmy je — daj 
tylko Boże by ze skutkiem. 

— Te naprzykład:0 pysze, samolub- 
stwie i brudnej żądzy osobistego wywyż- 
szenia się. 

— Gorzkie były eo prawda, ale co 

gorzkie to dla zdrowia pożyteczne. 

— A jakież to wyrażenie wysoce pię- 
kne i szczytne: „I jestże uczciwy człowiek, 
któryby nie uchylił czoła przed mogiłami 
tych bohatyrskich synów Ojczyzny, któ- 
rzy Jej swoją krew i życie w ofierze nieśli ?“ 

— Tak, tak, słysząc te słowa, krew 
w żyłach moich zawrzała — zdawało mi 
się żem młody — i..... Och! ręce dziel- 
nego i odważnego kaznodziei uścisnę ser- 
deeznie — i powiem mu za co! 

— Lecz wtedy dopiero, gdy będziesz 
pewnym, że tego ani nie zobaczy ani nie 
usłyszy stańczykowska starszyzna. Czy tak? 

— Naturalnie — bo nie cheę by mi 
mowę szlachetnego kapłana nazwali we- 
dług swego zwyczaju zbiorem frazesów — 
by zimną wodą oblali we mnie to wzru- 
szenie, które w duszy każdego polaka, cu- 
downą roskosz sprawia. 


NAGROBEK. 
Tu leży piekarz, 
Boże go nie karz. 
Dopóki był demokratą 
To go Stańczyk beształ za to 
I nazywał ignorautem 
I największym obskurantem. 
Leez skoro się wziął na rozum 
I do ich przystał obozu, 
Wliezyli go z tój racji 
Zaraz do intelligencji 
Robiąc co się rzadko zdarza 
Intelligenta z piekarza. 


List Apuchtina 
do lwowskiego korespodenta „Czasu“ 


Dzięki! Sierdeczno błagodaru tiebia brat 
mój — szto ty mnie dał tak haroszy 
sposób do.. do.. ach, kakże to po polski.. 
aha! znaju.. do wykręcenia się przed rzą- 
dem z etawo puławskoho skandala. „Stu- 
dienty puławskije wsie soeyalisty, nigilis- 
ty!“ da, da, eto sławny koncept.. Te- 
pier ja mogu brat moj z czystem sumie- 
niem skazat Jego Wieliczestwu welikomu 
Caru szto w Puławach był bunt socya- 
listow bo nawet Czas krakowski tak pi- 
szet! Ach lubieznyj druh moj! pazezomu ja 
nie znaju kak twoja familia? Napiszy! Ja 


predstawlu Caru, seztoby on tiebia wział 
w profesory. Dobrze ty skazał brat moj — 
wsie palaki to swołoczy nigilisty — tolko 
wy czestnyje ludi. Da, da, piszy kak 
wasza familia — predstawlu Jego Wieli- 
czestwu wsiejczas — Budut diengi, bo- 
maszki z cariceju Ekaterynoj — kresty — 
tituły -— i wsio szto diełaje pryjatnym 
żełudku i gerłu — bo wy mudryj czeło- 
wiek — Budiesz mnie pomagat istreblat”, 
ili tempić sich polakow  miaieżnikow, 
bradiag. 

Ciełuju tiebia Twój Druh Apuchtin. 


O partjo antisemicka ! 
O partjo antisemicka, 
Może to jest trafne zdanie 
Wypędzić każdego Icka, 
Co chodzi w pejsach, kaftanie. 
Bronić ich niemam przyczyny, 
Wywieście do Palestyny, 
Jeśliście zrobić to wstanie. 
Lecz gdy o kraju los chodzi, 
Wynajdzcież środek mosanie! 
Na to, co więcej nam szkodzi, 
I ujmę przed światem czyni 
Prawdziwą, naszej opinii! 


Co robić (pomyślcie o tem) 

Z tą bez pejsów kliką nową, 
Co ze szlacheckim klejnotem, 
Błyszcząc swą tarczą herbową, 
Dla zysku — nieraz jest w stanie, 
Na dane szlacheckie słowo, 
Okpiwać jak żyd mosanie! 

I opinję narodową 
Poniewierać — ciskać w błoto, 
Stare Polskiej szlachty miano, 
Które w świecie szanowano! 


Czyż dziś wam nie chodzi o to, 
(o robić z taką hołotą 

Pełną fumy, fanaberyi, 

W tćj nieszczęsnej liodvmeryi, 
„Gdzie spotkasz takich sto-Jośków, 
Co choć ochrzczeni w Jordanie, 
l wykąpani w szampanie, 

W geszefcie przechodzą Mośków, 
Tych Mośków dawniejszej mody, 
Co noszą pejsy i brody. 


O partjo antisemicka ! 

Ci honorowce Mosanie! 

To gorsza plaga od Icka, 

Co w brudnym chodzi kaftanie! 


Maczuga. 
Z tamtego świata. 


Do pana St. T. 

Cóż to panie hrabio? chciałbyś i mnie 
prześcignąć? Ja deptałem tylko żywych, 
ty depczesz i umarłych? Dalibóg ten twój 
koncept ma w sobie coś dowcipniejszego 
od owego „kopnięcia* w znanej bajce, 
„schorzałego lwa!“ Winszuję choć nie za- 
zdroszczę. De gustibus non disputandum. 


Hjmonim Radziejowski. 
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Z wyborczych scen. 
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ów i w duszy się śmiał! 

Gembosz i bez głowy trzeci 
W zaprzęgu tryumf opiewając leci 

ko widział obraz ten, 


Dumny jak Cezar na rydwanie stał. 
Przybyłby klejnot — lecz z Upadku scen. 
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olaki to wełykije maszenniki. Cóż oni n 
że studienty puławskije wsie socijalisty. 
tts z 


„Jej Bohu te warszawskije p 
cheą od Apuchtina ? Taże Czas tu pisze, 


ze swoim zawsze. * Za szezo on połuczył w mordu — nie mogu zna 


„Góra z górą się nie zejdzie, a swój 
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W wydziale krajowym. 


g a n "i 
„Psie głosy, EN „Mości Puławszezyku nie dbaj na gadanie — 
Nie idą w niebiosy“. CBR, Nami nikt nie rządzi — mamy własne zdanie. 
= 1 +1: : . 
$ Jeżliś chłopak prawy zostaniesz prz; jety — 


Dla nas są naszymi: puławskie stu enty.* 


LUDZIE CZUŁEGO SERCA. 


„A!l. a!l. al. (wrzeszezą jak Panurga owce) 
„Nawet umarłym spokoju nie dają!“ 
Och! znane chytre czułych sere manowce, 
Gdy krokodyle łezki wylewają. 


Jeśli satyryk chłoszeze bez litości 
Targowiczanów: „to szatan, poganin*!. 
A kto obrońców Polski zelży kości: 

„To wielki człowiek ! to dobry chrześcjanin!* 


Kiedy mogiły biednych męczenników, 

I szubienice, sybir i więzienie, 

Wyśmiano w „Tece“ —biblji Stańczyków; 
Stużalczej zgrai rosło uwielbienie. 


Kiedy zgaszono żar w duszach młodzieży, 
Gdy wśród nich wielu umarłych za życia, 
Niejeden trupem, choć w trumnie nie leży ; 
Nie przyspieszyło to w czułych, sere bicia! 


I dziś warszawskie „Słowo*, za niem „Ni- 
Płacząe nad wodzem klika lit'ściwa, [wa*, 
Krzyczy w żałobie : „Toż świ: ża mogiła!!.* 
A Polska we krwi serc ich nie wzruszyła. 


Wiem jaką cenę nadać waszym sercom, 
Które w łzy fałszu nadzwyczaj są płodne... 
Można przebaczyć Matki przeniewiercom, 
Lecz ich zasady hańby wiecznej godne. 


Mefisto z Warszawy.(') 


Niendel-Niioer. 


P. Podwyszyński znakomity artysta i 


były dyrektor teatru poznańskiego, gdzie 


na długo zapisał się niestartemi głoskami 
w pamięci komitetu teatralnego i artystów, 
obrał sobie na pierwsze występy na kra- 
kowskiej scenie rolę Mendla w Emigracji 
chłopskiej i Franciszka Moora w Zbójcach. 
Przez pomyłkę przemienił obie role, tak, 
że w Emigracji grał Franciszka a w Zbój- 
cach wystąpił jako Mendel Moor. Zachwy- 
cona publiczność rzęsistemi oklaskami 
obsypała tę znakomitą grę artysty, co się 
jej niezmiernie chwali, jako znawczyni 
sztuki dramatycznej. 


TELEGRAM NA TELEGRAM. 


Paryż. Niesłychane wrażenie zrobiła 
tu wiadomość o zawartem przymierzu Włoch 
Niemiec i Austrji, w celu odosobnienia 
Francji i ubezwładnienia jej. 

Kraków. Większe daleko wrażenie 
zrobiła u nas wiadomość o aljansie ża- 
wartym między „Czasem“, „Strażnicą*, po- 
łowiną „Narodówki* i ćwiartką „Dziennika 
polskiego* w eelu obalenia kandydatury 
Romanowicza. Słychać, że redaktor Sztan- 
daru polskiego udaje się w tych dniach 


() Przypisek. Czytelnik któryby chciał zrozumieć 
wszystko, jeśli nie jest obeznany z publicystyką 
i literaturą krakowską od łat pietnastu, niech ra- 
czy przejrzeć Przegląd zwany polskim od 1867 r. 
` Czas z tejże epoki a ajj ej Tekę -stańczyka 
i późniejsze pisma w tym duchu. 


6 


z wizytą do Redakcji „Czasu*, celem za- 
wiązania bliższych przyjacielskich sto- 
sunków. 


AUTENTYCZNE. 


Zdziś. Znasz ty sławną kawiarnię przy Florka ulicy? 
Bolek. Nic o niej nie słyszałem... 
Zdziś. O wy pustelnicy, 
Ciemni przez tę naukę jak w rogu tabaka, 
Nie nie wiecie có sławne, 
Bolek. Czsmżeż sławna taka ? 
Czy kawa tam smaczniejsza niźli u Heiaricha, 
Remana, Roszkowskiego? Cóż to? Zdzisio wzdycha? 
Zdziś. Kawa? a! doskonała, tylko bardzo słona... 
Puściłem pięćdzies ątkę .. Ach! jak piękna ona! 
Bolek. Co? kawa piękna, słona? Cóż ty pleciesz baju? 
Zdziś. Pójdź, jeżli mi nie wierzysz, a ujrzysz się w raju. 
Zagramy tam i w karty, czas przejdzie najmilej. 
Bolek. Dla mnie rajem matura, szkoda jednej chwili, 
Zdziś. Matura? br.. Masz flotę, daj! zwrócę do centa, 
Jak mi stary nadeśle, . ach! jakie oczęta... 
Bolek. Co? pieniądze mam dawać? Chybabym oszalał 
Żebyś się zamiast uczyć, bardziej w błocie walał 
Zdziś. Tam czysto jak w salonie, chodź Bolku ponury, 
A będziesz mi dziękował do samej matury — 
Bolek. Do której jak kiep siędę, tak samo jak i ty, 
Jeźli w trąbę nie puścisz tej niecnej wizyty. 
Zdziś. Więc nie dasz? mniejsza o to, zawołam handele 
Sprzedam nowy garnitur — ducha rozweselę... 
Bolek. I wkrótce cię gdy pójdziesz tą co dzisiaj drogą 
Stary sługa ojeowski kopnie w myśli nogą; 
A świat kiedyś w postępkach mego przyjaciela, 
Będzie widział szubrawca miast obywatela. 


Odezwa Komitetu Mickiewiczowskiego. 


Ukazała się nareszcie oczekiwana, za- 
powiadana odezwa do narodu komitetu 
Miekiewiczowskiego, ale taka jakaś zi- 
mna, że podobno któryś z czytających 
przytknąwszy ją blisko nosa — nos sobie 
odmroził. Nam się zaś zdawało, że odezwa 
powinna do ofiar zapalać. Ale i Salomon 
z próżnego nie naleje. Kto sam nie czuje 
zapału, trudno, żeby go w drugich przełał. 


Do redaktora 


„Strażnicy polskiej” i „Sztandaru polskiego”, 
(2 powodu jego plakatu): „Kochały się dwie Marysie“. 


Spotkały się dwie Marysie 

I mówiły obie: 

„Oj Gniewoszu rasz Strakoszu 
Cóż się stało tobie ? 


Czyżeś na to wziął Sztandary 
Ażeby je kalać? 

Wstydź się cbłopie, wstydź się stary 
Tak się w błocie zwalać! 


Choćbyś prawo miał bić wroga 
Czyż dziś była pora? 

Oj ty gębo! gębo sroga 
Strasznieś do głupstw skora. 


Śmiałżeś wszczynać zwady ? 
Nie o człekaż szło w tej walce, 
Ale o zasady! 


Ten eo polski sztandar dzierży 
Winien być jak złoto; 

Trza go trzymać jak należy, 
Wara! iść z nim w błoto! 


Gdyś ujrzał, kto macza palce, 
Od pewnego widzim” czasu, 
Że „Strażnica“ pęka, 
Że z „Sztandarem* coś do lasu 
Zmierza waści ręka 
O! dla Boga cofuijże się 
Lub idź bez Sztandara 
| Bo tak w błocie jak i w lesie, 
Być z Sztandarem wara! 


Lub włóż lepiej kark w obróżę 
Stańczykowskiej Mości, 

Oni teraz pany duże 

Nie brak będzie kości!* 


Tak mówiły, dwie Marysie 
Djabeł je podsłuchał — 

I uznał, że należy się, 

By ci to wygruchał. 


Djabeł. 


Nakładem Zygmunta Bensingera a pod reda- 
kcyą Andrzeja Odrowąża, wyszedl zeszyt dzie- 
siaty i jedenasty „Swiata Illustrowanego* wycho- 
dzącego w Wiedniu i zawiera: A) W części lite- 
rackiej: 1) Krwawe dzieje, powieść T. T Je- 
źa (e. d.) 2) Blędna Gwiazda, komedya (e. d.) 
3) Kwiat stepowy, obraz z życia flamandz- 
kiego; 4) Waldemar. powiastka z kampanii 
| włoskiej 1805 roku; nadto objaśnienia do rycin, 
zagadka liczbowa, magiczne zegary go- 
skowe zadanie szachowe, lamiglówka 
liczbowa i rozwiązanie z 9 i 10 zeszytu. B) 
W części obrazowej: 1) Włoska krasawica; 2) 
Fotografia syna; 3) Panna młoda; 4) 
Pójdź tu goląbku; 5) Fraszki humorys- 
tyczne: Tania uczta (c. d.) 1) Osobliwszy 
posel; 2) Rozkosze przy rody; 3) Wróżba; 
4) Faworytom wszystko wolno; Okładka 
zawiera następujące rubryki; 1) Poczta redakcyi; 
2) Nowiny literackie; naukowe i artystyczne; 3) 
Gospodarstwo domowe i wiejskie; 4) Przemysł i 
hande.; 5) Wynalazki, odkrycia i wyprawy nauko- 
we; 6) Wojskowość i siła zbrojna; 7) Wiadomoś- 
ci o krajach i ludach; 8) Nadzwyczajne wypadki 
i klęski elementarne; 9) Wspomnienia i obchody 
historyczne; 10) Zdarzenia z życia codzienngo ; 
11) Kronika sądowa: 12) Nekrologia. 8) Zabytki 
i wykopaliska. 


(NADESŁANE) 

Jak częstokroć po małych przyczynach następu- 
ją wielkie skutki, tak samo mogą bardzo łatwo do- 
legliwości brzuszne, zatwardzenie, gniecenie w żołąd- 
ku i. t« p. — jeżeliby na objawy te nie zważano 
wiele — najgrożniejsze cierpienia sprowadzić, Na- 
leży przeto zawczasu zapobiedz tym lżejszym do- 
legliwoś ią przez użycie kilku pigułek szwajcarskich 
Richarda Brandta. Pigułek tych dostanie w każdej 
większej aptece za 70 cnt. pudełko wystarczające 
na 5 tygodni. 

Skład ich utrzymują pp. apteki: 


W Krakowie W. Redyk pod Barankiem, 
„ Czerniocwach J. Golichowski. 

„ Żywcu Blumenthal 

»„ Sokołoie Dańczak. 

» Nilsku Macudziński. 


Panu X. Z trafnych uwag nad mazurkiem Dą- 
browskiego, w przyszłym numerze skorzystamy. 


SARO NAJLEPSZA 


S HIRSCHFELD g © | WODA 
/KOLOWSK 


ulica Grodzka L, 20, obok apteki Wgo Stockmara ,. 
| jest Nr. 4711. 


poleca swój 
| Prawdziwa jedynie u Wilchel- 


NAJWIĘKSZY MAGAZYN) 
PŁASZCZÓW DAMSKICH 
k ma Fenza w Krakowie vis-à-vis 
| kościółka św. Wojciecha. 


po znanych umiarkowanych ce- 
| FRANZ MARINA FARINA 
O 


nach, według wzorów paryzkich, 
w Kolonii Nr. 4511. 


ie. berlińskich i wiedeńskich. 
MUSZE Poręcza najlepszy i wykwintny towar 
- tudzież najdokładniejsze wykonanie. 
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HANDEL pod PALMĄ 


ANTONIEGO HAWEŁKI 


w Krakowie przy ul. Sławkowskiej pod 1. 7. 
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rasolki po cenach fabrycznych. 
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Wawel. 
Groby królewskie zwiedzać mo- 

Skarbiec kościelny, codziennie o 
godz. 4 po południu. 

Smocza jama codziennie (za zgło- 
szeniem się do miejscowej właday 
wojskowej) bezpłatnie. 

Kosciół P. Marji. 

Wielki ołtarz (rzeźba Wita Stwo- 


sza), codziennie po pot., za opłatą. / 


ieža (wspaniały widok na mia- 

sto t okolice) codziennie bezpłatnie. 
Muzea i zbiory naukowe. 
Biblioteka Jagiellońska (przy uli- 
cy św. Anny) od 9. do 1. dla czy- 


tających codziennie, dla zwiedzają- ) 


cych we czwartek, a w inne dnie 
za upoważnieniem dyrektora, 
Gabinet archeologiczny (w gma- 
chu Bibl. Jag. na dole), codziennie, 
bezpłatnie wyjąwszy święta i ferye, 
Muzeum techniczno - przemysłowe, 
(ul. Franciszkańska) codziennie od 
` 40-1 i od 3-6. Wstęp 20 centów 
w święta bezpłatnie, 
Wystawa nieustająca Tow. Przyj. 
Sztuk Pięknych «w Rynku głów- 
nym w Bukiennicach) codziennie od 


11 do 4 prócz poniedziałku. Wstęp 


30 cent,, w niedzielę 16 cent. 
Jnstytucye finansowe. 
Towarzystwo wzajemnych ubez- 
pieczeń w Krakowie. — Biura tego 
Towarzystwa mieszczą się w wła- 
senym gmachu przy ulicy Kleparz 
Dz. VII Nr. 124 a mianowicie Ajen- 
cja zabezpieczeń od ognia i gradu u 
głównego wejścia na dole po lewej 


stronie. Biura ubezpieczeń na życie ? 


na dole drusa brama. 
Towarzystwo wzajemnego kredytu 
w Krakowie. — Biura mieszczą się 
w gmachu Towarzystwa wzajem- 
nych ubezpieczeń przy ulicy Kle- 


parz Dz. VII Nr. 124 u głównego ) 
} gazyn towarów galanteryjnych i par- 
| fumerji. Wielki skład nasion kwia- 


wejścia na dole po prawej stronie. 

Filija banku hipotecznego. Rynek 
główny i róg ulicy Szewskiej, dom 
Hr. Wodzickich. 

Bank galicyjski, Rynek gł. Nr, 19, 
Godziny biórowe od 9 rano do 3 
popoł. prócz świąt i niedziel. 

Kasa Oszczędności, Nr.468 „Pod 
nową bramą*. Godziny urzędowa- 
mia codziennie prócz świąt od 9 do 1, 

tomy bankowe. 

Stanisław Feintuch, Rynek głów. 
Bzara kamienica. 

Albert Mendelshurg, Rynek N. 9. 

Dentysci. 

1. Dłużyński, (uć. Florjańska Nr. 
12. Ipiętro.) Od godz. wpół do 10tej 
do 1szej i od 2 do 5. 

K. Goebel (ulica Franciszkańska 
Nr. 10) Dr. med. Docent dentysty- 
ki w Uniw. Jagiell. Od godz. 10-3. 

Apteki. 

J. Trauczyński (apteka pod ko- 
romą), Rynek, dom sorang naprze- 
ciw wieży ra wej Instrumenta 
chirurgiczne panne parfumerje. 

Apteka pod Gwiazoą K. Wisz- 
niewskiego w Krakowie przy ulicy 
Fioryańskiej, poteca sktad wód mi- 
neralnych, zagranicznych i krajo- 
wych, również wyrobów lekarskich, 
zagranicznych i krajowych, parfu- 
merje francuskie oraz przyrządy 
gumowe i metalowe. 

Składy fortepianów. 


F. Masłowski, Nr. 509 przy ulicy | 


św. Jama. 


3 ap ans. ( 
A. Pruszyński, ulica Szewska. 


Podejmuje się wszelkich robót lito- 
graficznych. ; 
Zakłady fotograficzne. 


Walery Rzewuski, ina Wesołej 
| przy plantacjach, dom własny). Fo- 


PRZEWODNIK KRAKOWSKI. 


tografuje codziennie bez względu na 
stan powietrza, wyjąwszy świąt i 
niedziel po południu. Wykonanie 
wedle najnowszych metod które wska- 
zuje nauka i dobry smak. Na wystawy 
Jotografij nie daje. Ceny jak dotąd 
umiarkowane. 

A. Szubert, przy ul. Krupniczej 
N. 17, odznaczony medalem na Wy- 
stawie Paryzkiej 1878 r. Zdejmuje 


s fotografie do naturalnej wielkości, 


wykonywuje fotografie z połyskiem 
i emaliowane; koloruje na szkle ( Ile- 
liominiatury) jakoteż artystycznie a- 
kwarellą. Grunwald, panorama Kra- 
kowa, komplety widoków Tatr, Szcza- 
wnicy i Zegiestowa są do nabycia. 
Skład obuwia. 

Antoni Markiewicz, ulica Sław- 
kowska Hotel Saski. Skład obuwia 
męzkiego wtasnego wyrobu. Za trwa- 
łość i dobroć materjatu ręczy. Ob- 
stalunki i reparacje wykonywa pun- 
ktualnie. Ceny nader umiarkowane. 

Hotele 

Drezdeński Ziembińskiego, Rynek 
główny i róg ulicy Fleryjańskiej, 
Restauracja z polską kuchnią. 

£fiestauracya. ' 

Bogusiewicza i Mnszyńskiego w ho- 
telu saskim przy ulicy Sławkowskiej. 
Kuchnia francuzka, dobór win wszel- 
kich gatunków. 

kawiarnie. 
Rehman. Rynek, w Krzysztofo- 


( rach 1 piętro. Kawiarnia na spo- 
sób zagraniczny urządzona. Bilardy 


oraz czytelnia wszystkich pism pe- 
riodycznych tak polskich jak nie- 
mieckich, francuzkich i angielskich. 
Magazyny i handle. 
Wilheim Fenz, (Rynek Nr. 48. 
wprost kościoła św. Wojciecha. Ma- 


towych, jarzynnych i pastewnych 
z najlepszych źrodeł. 
Leon Keinłuch. (Sukiennice 


wprost kośc. św. Wojciecha). Najwię- 


kszy magazyn nowości, towary galan- 
teryjne francużkie i angielskie, kwia- 


ty paryskie najcenniejszeartykułyto- | 


alety męzkiej i damskiej, przedmioty 


do podróży. Takiż sam Magazyn we | 


Lwowie w gmachu banku Hipotecz- 
nego naprzeciw hotelu Georgia. 

Józef Riedel, Rynek główny na- 
przeciw kościoła św. Wojciecha „pod 
Jaszczurkami*. Skład wszelkich 
przyborów do haftu i szycia płócien 
bielizny stołon ej, perkali, gotowej 
bielizny damskiej i nięskiej własne- 
go wyrobu, parfumeryj, materyj i 
galonów na aparata kościelne it. p. 

Główny Sktad Herbaty. 

Andr. Schultz, Rynek gt. Nr. 26. 
Handel towarów nmorymbergskich i 
korzennych. Skład papieru, przy- 
borów pisemnych i rysunkowych, 
farb, lakierów, pendzli i złota ma- 
larskiego, korali i paciorków szklan- 
nych „w rożnych gatunkach, oraz 
fabryczny Skład pasty woskowej do 
zapuszczania posadzek. 

F. Lenert, ul. S/ławkowska Nr. 261 
Cement portlandzki, gips i farby. 

Juliusz Grosse, Rynek gł. w pa- 
tacu Spiskim. Handel hurtowny 
ı detail Win i Herbat. 

F. Lenert, uł. Sławkowska Nr. 
261. Hurtowny handet win wszel- 
kich i towarow kolonialnych. Her- 
bata, arak, wódki, porter, sery, sma- 
lec, słonina i t. p 

Jan Janiga, l. 41, linia A B, Ry- 
nek yrowny. Handel towarów kolo- 
nialnych i Materjałów aptekarskich. 


RPA p j POŻAR NE EROL PN 


NOWO 


5 mnych, 
> szkolnych i towarów skórkowych. 
$ Bilety wizytowe. Wybor papieru li- 


Główny Skład Wód mineralnych kra- 
jowych i zagranicznych. Wielki wy- 
bór WIN węgierskich, tokajskich i 
zagranicznych. Prawdziwy Koniak, 


Rum Jamaika, Cuba, Arak Batavia, 


de Goa, Wodki krajowe i zagra- 
niczne, Oliwa Prowancka. Doboro- 
wy wybór Herbaty rossyjsko-chiń- 
skiej i Kawy, oraz Specialitetów 
lekarskich po jak najumiarkowań- 
szych cenach. 

H. Fritsch, Mały Rynek. Skład 
towarów kolonialnych, farb, wim 
węgierskich i zagranicznych, wódek, 
Nafty amerykańskiej 4 krajowej. 
Główny skład herbaty, Cementu 
Portlund i Gipsu. 

Antoni Suski. Róg ulicy Grodzkiej 
i Szerokiej dom własny. Wszelkie 
towary korzenne, Wina węgierskie, 
austrjackie, reńskie i francuskie. 
Prawdziwy koniak, rumy i araki, 
wódki zagraniczne i krajowe, ka- 
wa, czokolada, herbata chińska i 
argielska, oliwy, musztarda, cukier, 
ryby marynowane, sery, wędliny, 
przekąski gorące mięsne, porter, pi- 
wo okocimskie. 

JAN FISCHER, w pałacu spiskim. 
Skład papieru, materyałów pise- 
rysunkowych, przyborów 


stoweyo tak pojedyńczo jak i w pu- 
detkach — z monogramami, lub bez, 

J). BAZES wielki skład angielskich 
francuskich, belgijskich i czeskich 


, towarów szklannych, krysztatowych, 
ò żyrandoli, lamp, akwaryi, złotych 
| rybek i porcelany; przy ul. Grodz- 
S kiej Nr. 107, naprzeciw kościoła >% 
św. Piotra po najumiarkowańszych 

? 


cenach fabrycznych. 

W. Goldwasser w Krakowie, gł. 
Rynek Nr. 44. 

Główny skład Wód mineralnych. 
Sklad Herbaty 1 towarów kolonial- 
nych. — 


Zegarmisirze. 


W. BOJARSKI zegarmistrz, dawniej 
w Sukiennicach, (sklep Nr. 24) o- 
becnie róg ulicy Floryjańskiej i ryn- 
ku główne:o, poleca swój: dobo- 
rowy skład zegarów pendułowych 
stołowych francuskich oraz zegar: 
ków kieszonkowych znajsłynniejszych 
Jabryk szwajcarskich i francuskich. 

Właściciel niniejszego magazynu, 
który istnieje pod jego firmą, już od 
lat 15 starał się zawsze aby nie tyl- 
ko łowarem doskonałym, ale i rze- 
telnem wykonaniem powierzanych 


| mu robót, zaskarbiać sobie zaufanie 


powszechne. Pozyskanym względom 
będzie on i nadal yodnie odpowia- 


? dał. Zamówienia z prowincyi usku- 


tecznia się jak najrychlej. Wszelkie 
zamiany podejmuje. Reperacje wy- 
konywa najdokładniej z jednorocz- 
nem poręczeniem. Geny przystępne. 
Magazyn ubiorów męzkich, 

Józef Zarzycki, ulica Floryańska 


; L. 833. Ubiory gotowe wedtug naj- 


świeższej mody. Wykonywa wszelkie 
zamówienia w 24 qodzinach. Wielki 
wybór kortów. sukna i drylów z fa- 
bryk zagranicznych. 
Cukiernia. 

REMAN & HENDRICH (Sukiennice), 

Paleca Szanownej Publiczności 
wyroby pierwszej jakości. 

Pokoje dla Dam i osób niepalą- 
cych, oraz osobne pokoje dla palą- 
cych urządzone z komfortem na 


| sposob zagraniczny. Zawsze wyborna 


konsumacya i skrzętna ustuga oraz 


5 RPO 


$ skiej wchodzące. 


, Brackiej l. 168. Pierniki salonowe 


, ników konfiturą za 50 ct. Całusków 


, tokotowana) przeniesiony z ulicy 4. 
| Józefa na ulicę Smoleńsk do wła- 


$ wszelkie roboty fabryczne, kościel- 
| ne, meblowe, oraz inkrustacye na spo- 
( mownej Publiczn ści, 


, gdzie kasa podatkowa. 


? umiarkowane. 


( jak cenie przystępnej — świeżo i 


| Wiktor Armółowicz, ulica Floryań- 


| cenach najumiarkowańszych. 


| swojskich 


' kiej pod L. 85. Poleca wędliny i 


( z świeżością doborowego mięsa wy- 


` machskich, siodłarskich, ż laklerni- 


, miotów oraz wszelkie reperacje wy- 


` wa tak budowlanego jak 


doborowa czytelnia dzienników kra- 
Jowych i zagranicznych. 

Wielki wybór najwyborniejszych 
cukrów, czekoladek, owoców sma- 
rzonych ciast i t. p. Lody o każdej 
porze r=ku. Likiery i wina jakoteż 
chłodniki i napoje gorące. 

agazyn mód, 
oraz pracownia sukien i okryć dam- ` 
skich Aleksandry Zamoyskiej, w Kra- 
kowie, Rynek główny, Sukiennice | 
Nr. 19, poleca znaczny wybór | 
kapeluszy damskich przyjmuje wszel- 
kie zamówienia w zakres toalety dam- 


Fabryka pierników. 
K. Molęcki w Krakowie przy lu. 


w paczkach po 40 ct. i po 30 ct. 
Placek królewski przekładany 1 złr. 
50 ct. Paczka przekładanych pier- 


30 za 25 ct. Cennik pierników roz- 
syła darmo. 
Zakład stolarski. 
Romana Chmurskiego (firma pro- 


sneyo domu pod L. 105, wykonuje 


sób francuska i angielski, palecając _ 
się. nadal łaskawym wzylędom Sza- 


Sprzedaż mięsa. 
Antoni Świątek, ulica Teatralna, 
Sprzedaż 
mięsa wołowego w najnowszy sposób 
i fabryka wyrobów masarskich. Ceny 


Fabryki 
wyrobów masarskich. 
Marja z Armółowiczów Kurkiewi- 

czowa, ulica Mikołajska Nr. 438, 
poleca wyroby masarskie do dzisiej- 
szych wymagań tak w rozmaitości 


czysto do usług Sz. Publiczności, 


ska pod L. 352 poleca $z Publ, 
wszelkie wzakres wchodzące wyro- 
by masarskie starannie wykonane 


Stanistaw Armółowicz, u/. Grodzka 
1. 92. Skład wędlin i delikatesów 


J. K. Kurkiewicz przy ul Grodz- 


wyroby masarskie z nadzwyczajną 
czystością, smakiem, w połączeniu 


konane. 
Zakład kowalski. 
M. Salwiński, ulica Wielopole 
dom własny pod l. 3. Podejmuje 
się wszelkich robót kowalskich, stel- 


czych, po cenach najprzystępniej- 


szych. Ma również w składzie do 
rzedania różnego rodzaju powozy 
nowe lub bardzo. mato Używane. 


Wszelkie zamówienia nowych przed- 


konuje jak najstarannniej i najpun- 
ktualmiej, 
Skład drzewa: 
Salomon Liebling Podbrzezie Nr. 
110, Dostać można na, ot. | 
2 4 opa- | 
łowego. W składzie tym znajduje | 
się największy wybór wszelkiego | 
materjału z drzewa sosnowegi 
świerkowego, dęhowego, bukowego 
-i olchowego — oraz gotowe belki 
z suchej jedliny i sosniny, za któ- 
rych trwałość i dobroć ręczy wła- 
ściciel kupującym. 
Ceny nadzwyczaj umiarkowane. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Aleksander Słomski. 


Druk 


W. Korneck ego w Krakowie. 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


DODATEK do Nru 7 „DJABŁA” z 1883 r. 


„Czas* do Lwowian. 


Narodzie! 


Taki wezoraj odebraliśmy telegram: 
„Zacharjewicz wybrany 157 głosami wię 
kszości. Głosowało 3609 głosów“. 

Ten wynik wyborów jest ustaleniem 
„systemu politycznego* przyjętego przez kraj 
od lat 15 to jest od chwili wyjścia na 
świat „Teki Stańczyka”. Ta walka wy- 
boreza jest w rezultacie „potępieniem za 
wznawianie narodowych haseł* któreśmy 
wykreślili raz na zawsze z naszego dzien- 
nika z chwilą śmierci Mana! Potępienie 
to, jest dowodem „dojrzałości społeczeń- 
stwa“ cisnącego się co raz liczniej pod naszą 
chorągiew. Upadły kandydat próbował 
wywiesić hasła mające tylko „retoryczne 
dziś znaczenie* — a wynik wyborów jest 
dowodem, że iwowskie warcholstwe za- 
czyna sobie przyswajać nareszcie nasze 
stańczykowskie poglądy. Tych 157 głosów 
to 157 gromów miazdzących stronnietwo, 
które nie wierzyło ażeby „nasza higie- 
na narodowa* potrafiła uzdrowić naród 
dotknięty trądami noszącemi nazwę: „mrzo- 
nek polskich.* Ta liczba 157 z trzech cyfer 
złożona, to Mane, Tekel, Fares — to prze- 
powiednia rozproszenia tych, którzy w śle- 
pocie swojej uważają za „świętość to, cQ 
czeili awanturnicy % czasów konfederacji 
barskiej, Kościuszki, Dąbrowskiego i ro- 
ku 1831.“ 

Niezmiernie cenimy narodzie ten sku- 


tek walki, bo jest on nam dowodem, że | 


„na ciebie juź liczyć możemy*. Wielkie to 
szczęście, że wybory lwowskie odsłoniły 
płytkość środków rodzącej się opozycji, 
która chciała rekojmię szczęścia przez nas 
od lat 15 przygotowywaną dla narodu zni- 
weczyć w imieniu „jakichs wywietrzałych, 
patrjotycznych formułek“. To dobrowolne 
zaciągnięcie się pod nasz sztandar takich 
dzielnych Dobrzańskich, Sawiekich, Gnie- 
woszów i sławnych Hidropatów, to wielki 


tryumf nasz, to porażka na „polu psychi- | 


cznem starego patrjotyzmu*. Ta kompro- 
mitująca ieh działalność ręka w rękę 
z pewnemi pomagającemi nam siłami — 
to wielki tryjumf dla konstytucyjnego ży- 
wota przez nas udoskonalonego. 

Przypuszczaliśmy wyznaję; że wstyd 
ogarnie naszego zwyciężającego kandyda- 
ta, że patrząc na niejedno — zrzecze się 
kandydatury jeszcze przed wyborami, ale 
nabyliśmy przekonania, że mąż ten wy- 
rósł po nad wszelkie „słabostki uczucio: | 
wej polityki“ i pełni spokoju mówimy: | 
Pamiętaj Narodzie żebyś się również jak | 
dziś spisał podczas wyborów do sejmu 
krajowego — ażebyś wybrał tylko tego, 
którego ci pole*imy a którym jest nie kto 
inny tylko zaakomity nasz hidropata, któ- 
ry nam do zwycięstwa pomógł wiele, wa- 
leczną hojnością swojej kieszeni! 


| 
P PEO P | 
Dun w naszem stołecznem mieście | 
« 0 > | 

12 Kwietnia 1883 r. | 

l 


| Gorycz i Obrona. 
Nie cudowna to nowina, 
Katkow broni Apuchtina, 
Chcąc być niby dobrodziejem, 
Zbój, przemawia za złodziejem; 
Daje mu listy: pochwalne, 
Za „postępki naturalne*. 
Zwie go: „dzielnym i uczciwym.* 
„Jak Salomon: sprawiedliwym* 
A zaś pana Wierzbowskiego 
Ma za bardzo „uczonego“. 
Nadto z akcentem goryczy ; 
Lwów do „miast rossyjskich* liczy 
Twierdząc : że mu przykrość sprawia, 
Gdy Lwów po polsku rozmawia. 
Tandem tedy — tedy tandem, 
Robert mówi za Bertrandem, 
A każdy się z tego śmieje, 

` Ze są tak czelni złodzieje! 
Że: skatina sukin-syna 
Broni, — nie jest to nowina; 
Że Apuchtin u Katkowa 
Dobry, — jęst to rzecz nie nowa. 
Dziwić się eży przecie, 
Ze są takie łotry w świecie. 


B-c. 


Ważna wiadomość dziennikarska. 


Ponieważ senzacyjne wiadomości 0 zła- 
maniach nóg, wywożeniu błóta, wypad- 
kach śmierci, rozlicznych kradzieżach ete. 
|zbyt późno dochodziły do wiadomości pu- 
bliki warszawskiej, bo.dopiero wieczorem, 
przeto Kurjer warszawski chcące zapobiedz 
jtemu postanowił wychodzić dwa- razy 
dziennie, rano i wieczór, nie w celu zy- 
,skania sobie tem większej liczby prenu- 
meratorów, albo szkodzenia innym pismom, 
nchowaj Boże, ale jedynie dla wygody 
szanownej publiczności, która przy rannej 
herbatce oprócz Kurjera porannego nie 
miała biedaczka żadnej przekąski poli- 
tycznej. 

Redakcja nosi się jeszcze z myślą 
urządzenia oprócz porannego i wieczor- 


|nego, jeszeze i nocnego Kurjera, któryby 
| mógł osobom powracającym z teatru, za- 
baw towarzyskich, z restauracyj, mógł 
podawać wiadomości najświeższe o wie- 
jezornych kradzieżach, włamaniach się, 
i wszelkich innych wypadkach nocnych. 


Czyn wysoce obywatelski. 


Pan X. w obawie o swoje gumna i bu- 
dynki gospodarskie namówił oficjalistów 
i chłopów — aby się zawiązali w straż 
pożarną i strzegli jego mienia, pozwalając 
im także ratować własne w razie niebez- 
pieczeństwa Dzienmki ochrzciły ten czyn 
ostrożnej przezorności, mianem wysokiej 
zasługi obywatelskiej. — Na Boga pano- 
wie dziennikarze, z czasem gotowiście je- 
dzenie befsztyków policzyć także do czy- 
nów obywatelskich. 


Jak bedą dzienniki za iat kilkanaście donosić 


o kwestach Wielkanocnych. 


Wzór: 


W kościele X. Lojoli kwestować będą 
następujące panie: 

W piątek od 12 do 1 hrabina z Ve- 
selbergerów Kusmidrowska — lat 22 
włosy blond, oczy błękitne, uśmiech na- 
dzwyczaj przyjemny, — rączki arysto- 
kratyczne, które osoby dające więcej gul- 
dena na biednych, będą mogły oglądać 
bez rękawiczek, te zaś, które dadzą 10 fl. 
na tacę będą je mogły ucałować. 

Między 2 a 3 pokazywać się będzie 
przy tacy pani baronowa z Fitzlipótzłów 
Barberowiczowa, powabnej tuszy — lekko 
dekoltowana — w czarnej aksamitnej su- 
kni, która podnosić będzie białość jej 


jolśniewającej płci i perłowych ząbków 


Lwy de; E EE B 


PODPORZĄDKOWANIE 


Jako Lineusz rośliny, 

Katkow z tej samej przyczyny, 
„  Determinował z kolei 

Swoich kuzynów złodziei; 

A porządkująe swe działy, 

Przyjął system doskonały 

Dawno znany — więc gotowy, 

Podział czternastoklasowy. 


Stósownie do wysokości, 

Cyfry skradzionej wartości, 
Złodziej na czynie złapany, 
Czynem ma być mianowany. 
Więe każdy łatwo odgadnie, 

Z wartości, którą ukradnie, 

Czy został registratorem, 
Prostym rzezimieszkiem-worem, 
Czy: złodziejem-nadzwyczajnym 
To jest: Sowietnikiem-tajnym. 


Ztąd nader jasno wynika, 
Że za typy do podziałów 
Brał carskiego czynownika 
I moskiewskich gienerałów 
Grupując złodziejskie czyny, 
Tak jak Lineusz rośliny. 
RÓ A B—c. 


Uwagi śledziennika. 


W sobotę mieliśmy dowód, że bywają 
w istocie rzeczy o których się filozofom 
nie śniło. Na środku podworczyka w gma- 
chu kryminalnym był wkopanym słup 
świeżo ociosany, który obrobieniem swo- 
jem tak mi przypominał tramwajowe drągi 
że najniezawodniej z jednego warsztatu 
musi ta cała drzewiana rodzina pochodzić. 
Koło słupa znajdowały się z jednego bo- 
ku dwustopniowe a z drugiego cezterosto- 
pniowe wązkie schodki. Słup ten wraz 
z hakiem pionowo w wierzchołek jego 
wbitym — reprezentował szubienicę na 
której właśnie miał być powieszonym za- 
sądzony winowajca. Po podworeu space- 


rowało coś — zaledwie suwając nogami, 
coś, podobne do zgrzybiałego orangutana. 


To coś, odziane w płaszcz staroświecki, | 


poplamiony a całe wyglądające jak gdyby 
dopiero z pomyj wyszło — bawiło się ciągle 
postronkiem jak Turek sznurkiem korali- 
ków —a cylinder choć połamany, świad- 
czył że spoczywa (według teorji jakiegoś 
uczonego niemca) na głowie inteligen- 
tnego człowieka. To coś było katem — 


a było ono czemś tak ohydnem, tak zabru- | 


dzonem, żekażdyze wstrętem odwracałoczy. 

Kiedy pijane hycliki związali ręce de- 
linkwentowi a mistrz ich dostał się szczę- 
śliwie na schodki gramoląc się rękami 
i hogami — nastąpiła scena, z powodu 
której mówię, że bywają rzeczy o których 
się filozofom nie śniło, zwłaszcza w ucy- 


MAGAZYN UBIORÓW 


w Krakowie Rynek gł. I. 45 1 piętro. 


Utrzymuje ciągle zapas gotowych 


każdą porę roku. Przyjmuje wszelkie obstalunki i ta- 
kowe podług najświeższych żurnali i 
w najkrótszym czasie uskutecznia. 


Magazyn obuwia damskiego 


Adam Lipczyński 


wilizowanym świecie. 
| - Dzienniki miejscowe opowiedziały nie 
jedno — choć nie mówiły jeszcze wszy- 
stkiego. O ileż szczęśliwszym od tego de- 
likwenta był ów słoń niedawno w ogrodzie 
cesarskim na śmierć skazany! Kat obo- 
wiązany pozbawić życia -— ale nie wolno 
mu skazanego męczyć wśród operacji. 
— Jeżeli w Austryj brak wykonawców 
wyroku, czyż nie lepiej z winowajcami 
jak z owym słoniem postępować, niż od- 
dawać icl w ręce niedołęgi i pijanych 
jego pomocników ? 

Zaiste, zbyt przykrą była ta exekueja, 
że jednak każda rzecz ma swoją i jasną 


MĘZKICH 


ubiorów na 


stronę — więc i tutaj znalazła się ona. sku ujrzę — wszędzie im pokłon głęboki 
Kapelan więzienny umiał zająć stanowi- czynię — jak oto tutaj owemu kapelanowi 
sko kapłana chrześcjańskiego. Od chwili | więziennemu. 


I. B. PRUWER 
DOM KOMISOWO - SPEDYCYJNY, 


w Krakowie, ulica Podbrzezie, Nr. 36. 


. 
załatwia wszelkie ekspedycye na komorze rosyjskiej w Michałowicach, także 
©% podejmuje się dostawy towarów i maszyn na miejsce przeznaczenia. 
Przyjmuje także w komis zboże i towary, pośredniczy w kupnie i sprzedaży 


Wielka liczba lekarzy zaleca ogólnie w naj- 
nowszym czasie kapsułki przeciw soliterowi 
wyrobu aptekarza Radlauer'a, które nie posia- 
dają smaku a które są najpewniejszym, zu- 


(jon duszę winowajcy skruszyć. Zaprawdę 


przeczytania skazanemu wyroku, aż da 
ostatniej — t. j. przez 24 godz, stał się on je- 
go nieodstępnym duchownym ojcem. Umiał 


ta pokora, ta niekłamana skrucha — ta- 
gorąca modlitwa przedśmiertna — stawiła 
mi w myśli owego łotra, któremu Chrystus 
na krzyżu obiecał miłosierdzie boże. 

Jak potężny wpływ wywierać może 
słowo prawdziwego kapłana chrześcjań- 
skiego — nie tylko w chwilach przed- 
śmiertnych, wiemy to wszyscy — a że 
takich kapłanów coraz mniej wśród na- 
szego społeczeństwa — więc gdziekolwiek 
ich spotkam, na jakiemkowiek stanowi- 


z bardzo małą prowizją. 


istniejący od lat 13 przy ul. Floryadskićj 1. 330, 
zaopatrzony zostal w najwykwintniejszy towar wedlug najnowszego fasonu 
z towarów zagranicznych jakoteż i krajowych. Wszelkie zamówie- 
nia w większćj lub mniejszćj ilości natychmiast uskutecznione zostaną. 

Co się tyczy ceny, to daleko niższa niż. gdzieindziej, a nawet 
zagranicznych i z Wiednia sprowadzanych — a za dobry i trwały materjal 
ręczy dlugoletnia firma. e. 

Zaszczycony na Wystawie światowój w Wiedniu dyplomem a w Kra- 
kowie i Białćj medalami, ośmielam się polecić laskawym względom Pań 
tak magazyn jako i moją pracownię obuwia. Stanisław Kozłowski. 


pełnie nieszkodliwym i najszybciej skutkują- 


cym środkiem na solitera. Cena 3 flor. Pro- 

spekty darmo. Rozsyłka z czerwonej apteki 

Radlauer'a w Poznaniu. 

Składy u aptekarzy: we Lwowie u Zygm. Ruekera, 

w Krakowie u Wiktora Redyka, główny zaś skład 
u aptekarza Henryka Blumenfelda we Lwowie. 
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|1 łyżka wazowa ciężka z anglo | 

bryt. sr: brą, | 

jl łyżeczka % śmietanki z anglo-| 

| bryt, srebra massive, 

6 wyśmienitych podstawek pod no- 
że z anglo-bryt. s:ebra, 
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: 
| 
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(6 sztuk nożów deserowych z ostrze- 


= í — —— = 

= u) 1 f 

z SKA ŁAEB Wop f uw a E 8 * e E e 4 | 

a mineralnych, naturalnych, krajowych i zagranicznych. Ż X SETIERNZ | rĘ 8 GUDA PRZEMYSŁU | 
FB O A ż 6 -© © I © © — W ma CES TE | „| 
4 Ę 5 s R a y not ea g D = | | 

EJ M O j s s g > | Zarząd masy krydalnej „Wiel- 
> a i = BĘ: t SEN g s [kiej fabryki anglo-brytańskiego sre- 
E Ę 5 Bza 4 Ufo 28/SZ4B bra* sprzedaje wszelkie towary 
= [2 BOZE ajj zB e Z T E D o 75 procentów niżej szacunku, Za 
p s O i N s è Z l 5 pa” = z R 4 nadesłaną kwotę jub za zaliczką | 
CEE Cap m ż Essl PRR - EE 8 || 16 mar. k czyli 8.8.75 et. 

CH me = HEE 4 525 Sn w. a. otrzymuje się j k najdosko- 
= W R D z ss w È FE CEJ F1 P ualszy serwis stołowy i deserowy 
S $ ć Zz* ž SEn peonio Sn 8 z najlepszego anglo- brytańskiego | 
2 > NE m = PSE = = EE S PAŁ: F =) sićbra (co poprzedni» przeszło 60 fi. 

S JE Lo g = DoE 8 UE kr eS by da $ kosztował ), przy cfem każdy za- 
a © - r 2 4 S ii E CKJETR RS E jeg) mawixjący otrzyma piśmie«ne po- 

£ a F aa E E E EEE 2 oa ręezevie, -że -zakupione wyroby | 

5 p = opn ooga >Gm i ł y y 
M A pz. Dg ZaRÓCZZE c ž = z tego metalu pozostaną przez lat 

S -£ x B 4 MENEE E E: e 2 g S $ 10 niezmiennie bixłemi | 
n 3S | > 2 a 3 = > fn CE [6 nożów stołowych z ostrzami z| 

2 s = = e KIE) Z % przedniej stali j 
Z zlo S Ta 8 S 22 z 6 widelców z prawdz, ang'o bryt. 

= Ba m 5 Tie 8 iR e RH GD | srebra z jednej sztuki. | DEJA 
P e DE 3 Š 3 225 |6 łyżek stołowych z anglo - bryt. | 

-= = oś 5 ag S- | srebra massine, i 
N 8 J 5 O 3 = e R E a $ E o a [6 łyżeczek do kawy z anglo-bryt. 

w v 3 A EGON Oa n nan 2s pera: 
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s] z z*| | a 
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u b E 5 mi stalowemi. | 
` 5 Z 1 6 ciężkich łyżek deserowych z an- 
8 m žá | glo-bryt. srebra. | 
/ gł. = (6 cężkieh widełców deserowych z. 
go ABAOUR aa E IR HE TF UOTĄSUTU są KŻ K D arglo-bryt, srebra w jednej szt, 
KWIEWAWWM NAZIV AE T M2 n 6 najprz:dn. rzeźbionych filiżanek 
4 s 1 A K = N MM S + | prezentxc. 
\ © 5 2 | > | 
o a e e s |f 1 Sitko do herbaty najlepszego ga- 
e s N -5 = tunku. | 
| ga PE PZK w © 5 w s |f solniczka, I pieprzniczka i 1 na- 
D a E ESR Aa jaj = DZ 2.2 0298 FAD SOB ji = LI czynko na patyczki d> zębów. | 
tą D|sż01 3 a SN 8 A = ż F- = z se S n 7 |2 pełne efektu salonowe lichtarze 
© | ==> JS 7888 R g; B > AC. © 4 = SE ATA | stołowe. j 
[m PEAK za JE R AREA 8 5 7 sma > 3 | [60 sztuk razem. | 
(X PECH | UE ŽE org $ g sze) S z 3 | Sa Sx 5 ke > S iA | Epi a ojej metali 
<< SJZSZZAE a [8 e $ = SAD >EZz sol CBE | 1 pakiet 25 ct. j 
D a ea foa 3 = ala = N 3 2 GAZE paaa 25 "© 4 Z Gi | polega va oszukaństwie, obowiązu- | 
R—z 8 = 9. mm BSAP q g Ę |ję się publicznie, że w razie gdy- 
Q m z aoe E 34 N = Z m Em = o qm Z 2 | e, ; 
w z Ę a 84 a9 k = » WU Ẹ m = g 2-5 > E S |by, tenowar nie spodobał się, że 
` @ NE EN SE W= T = 20 S c 5 S GE i — 5 3 go go przyjmęt napowrót bez wszel 
© | a|9.4630 z a R] R CASSE 83 „Sł 2 kicht rudności. 
< b E E u $ = o AS RIO EW E è SŁĘ Kto więc życzy sobie nabyć do 
z e nu oe Z% Eu Ę = r œ Š o w SĘ He 5 BAT @ 2 E bry i pewny towar, niech się uda 
a = CESE 3 = [aw S M4. BG, SE - o MS z zaufaniem, jak długo zapas star- 
eń R SIZE SE) = z = Ss S W E EI Ea c RO czy, do 
ojas g = z zę $ j > © 3-5 
2 LIJ El F22B -3 "GDP RECE z a A 5 L. Guttmann. 
ca a A e +2 O 2 S Wien, Il., Darvingasse N 2 
o PSD ő SQ: T S JE | wę Lęgi 
P : © oE Ej 2 General-Depot der anglo-brit. Silber-Fabrik, 
POT S A 5 = O ZAS, | 


TELEFONY. 


Zapraszam niniejszem Szanowną P. T. Publiczność, aby celem bliższego obznajomienia 
się z telefonem, jako środkiem komunikacyj 4 raczyła korzystać z bezpłatnych doświadczeń 
w urzędowych dwóch próbnych stacyach telefonicznych: 
1. W Biurze Zakładu przy ulicy Św. Jana, |. I3 na l. piętrze, 
2. W zakłądzie optycznym p. Alfreda Biasiona. 


© Korespondować można od godziny 10 do 12 w południe, i od 2 do 6 popołudniu. Na 
7. żądanie i po poprzedniem zamówieniu także w godzinach wieczornych i nocnych. 

W oznaczony ch powyżej dwóch stacjach udziela się wszelkich żądanych objaśnień; tu- 

dzież przyjmie się zamówienia abonamentowe na stacje telefoniezne. 


Z poważaniem 
g WEADYSEAW DUNIN 


inżynier, reprezentant przedsiębiorstwa telefonów w Krakowie i we Lwowie. 


nah al ot: e A A biat ni aa 
p" erae PoE SKŁAD DRZEWA. 


ZPR Z 4 R Z À D . A À Szanownym Panom interesowanym polecam 
Fabryki wyrobów glinianych i Gegielni parowej | | piiriks onos a budowlanego 


odpowiedniego. W składzie moim znajdują 


w Łagiewnikach pod Krakowem, się gotowe belki z suchej jedliny i sosniny 
Ą x ró r - NC EC za których dobroć pod każdym względem 
zawiadamia P. T. Panów budowniczych, przedsiębiorców i wła- zaręczam — jak również za wszelki 
śeicieli domów, że w roku bieżącym tak jak w latach ubiegłych, inny materjał z drzewa dębowego, buko- 
aaa E KĘ. 3 wego, jodłowego, sosnowego, świerko- 

ma na składzie piece kaflowe konstrukcyi zwykłej i patentowej, wego i olchowego. 
jak również piece formowe kolorowe, kominki i kuchnie. Ceny jak tylko być mogą najumiarko- 

wańsze. 


Przyjmuje również zamówienia na cegłę maszynową, ręczną Z uszanowaniem 


SZYMON LIEBLING 
ulica Miodowa, Nr. 358—17- 


prasowaną, gzymsową, ogniotrwałą, rury drenowe i posadzki. 


Płótno King. |6] ceny znacznie zmiżone. [|| Piwo w butelkach 


Krótka trwałość płótna [wskutek 


chemicznego blichowania] spowodowa-| „ : 
nia nas do wyrabiania pod powyższą | = PRACOWNIA KAMIENIARSKA LAG Okocimskie marcowe. 
nazwą materyi posiadającej trzykrotne | $ -> -IR> " wystałe. 
rtwanie płótna a tańszej o 60 procent.| EZ > 28 
Płótno King jest najlepszą, najtrwalszą m a | ABI l J | Hi ( I ` Į | | a S 
i najtańszą materyą na wszelkie gatun- | FE Z 1 l ML: SA, 
ki bielizny. Nasz znak jest urzędowo | = £ . : Ą PI | 
ochronionym, kto go naśladuje, zostanie Ej = w Krakowie (ulica Św. Gertrudy) È 3 Pilzneńskie Exportowe 
sądownie ukaranym. Płótno King sprze-| 3% = zaopatrzona jest SIE) ? 
daje nasz podpisany skład >. a źŹ Pilzneńskie Wystałe. 
1 sztuke 78 centym 20 metr. E b w NAG R O BK I BB 
długości na kalesony i bie- 42 s, 35 estu 
liznę bardzo trwałą. . , złr. T—| 7 El z najtrwalszego t > 
1 sztukę 88 centym szerok na BE s : . < ź iOłomunieckie M 
Śoknokowiik msko idt 33 piaskwca, marmuru i granitu, żę | arcowe, 
skie wszelkie gatunki bieli- 5% wyk r różny 3 9 43 W j 
Ee aal a EA A ykonane w różnych cenach począwszy od Zły, 20. A ystałe 
1 sztukę 175 centym szerok. PEL E 2 SE, 
15 metr. długości na 6 sztuk ER | Przyjmuje się również zamówienia 2 z: 
wielkich prześcierad:ł bez IE G E SB 
szwu . . z5 „ 1186] 82 według nadesłanych rysunków |ż 2 
1 sztukę 195 centym. szerok. = j j SR: 
na włoskie łóżka. . . . ~ TLS a Id roboty architektoniczne 42 
Celem przekonania się o gatunku, | 5 3 z piaskowca 1 'apień 4 4 
przesyłany bezpłatnie próbki sant. JE p £ ca lub yapaa własnych łomów x 4 
kich gatunków. E> i na posadzki różnobarwne ce 
- . s . a 
Ga marmurowe lub mozaikowe ogniotrwale. | 


M. Beyer i Sp. 
W KRAKOWIE. © 
Sukiennice Nr. 13 — l4 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Aleksander Słomski. 


poleca szanownej Publiczności, skład 
piwa krajowego i zagranicznego 


J. Ripper w Krakowie. 


Druk W. Korneckieg» w Krakowie. 


Ceny znacznie zniżone. || 


